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(D okończen ie . )
O siódmej godzinie z rana poszliśmy od- 

wićdzić grotę. Hilku, wczoraj podejmujących 
się tego, nie można było obudzić.- Izba wy­
glądała jak bojowisko. Drudzy , a między 
temi Cefalonijoci, poszli znaini. Szlis'my ze 
dwie godziny bu południowi, najprzód przez 
pola, potćm przez wzgórza urn isto spadające, 
a va których najniższym szczycie wznosi się 
główny grzbiet wyspy, nagiej, kamienistej, 
gdzie tu i ówdzie tylko widać domek, lub 
pasącą się trzodę. Wydrapaliśmy się na 
grzbiet wyspy i uczułem, jak niesłuszność 
miał Tournefort, nazywając wyspę tę płaską. 
Po drugiej stronie naltoniec, prawie z samego 
szczytu, schodzi się do upragnionego wstępu. 
Widok ztamtąd jest zachwycający. Urwisko 
skały, koloru ciem nego, mające w półkolu 
30ści kroków w przecięciu, zionie paszczą, 
zawisa, i jest kolosalnym słupem w środku 
na pozór podparte ; sięga albowiem aż do 
stropu skały , nie dotykając się jej jednak ; 
po lewćj stronie wznosi się mniejszy słup, 
po prawej takie jeden, daleko cieńszy jeszcze 
i uformowany jak postać Molocha.* Z obu 
stron ciągnie się naturalne sklepienie i po­
zostawia przed sobą plac obszćrny i równy. 
Po prawej na szczycie gór usadowiona jest 
kapliczka, którą pewien mnich grecki obrał 
sobie za pomieszkanie i gdzie wyobrażenie 
M adonny, na słupie soplerfcowym ( salac- 
tites)  wzniesione, tworzy ołtarz ze swojemi 
obu świcznikami po bokach. Ze strony od­

wrotnej na tćj równćj widowni mamy przed 
sobą łysą górę szpiczastą o pół mili w od­
daleniu; nadbrzeże ciągnie się ku południo­
wemu zachodowi, otwiera się widok na mo­
rze , i oko dosięga końca kanału antypar- 
skiego z zaspami Banderonisi;* daiej szczy­
tów południowych wzniosłego Paros, daleko 
nad potężną Naxos wystających, opuszczo­
nych zasp Heraklei, Skinozy, Sufonizy i Ka- 
rosu , ciemno-błękitnej Nio, gdzie urodziła 
się i umarła matka Homera, Hlyraena, i gdzie 
był grób tego nieśmiertelnego wieszcza, 
wreszcie Sykina i Polikandra, a w błękitnej 
oddali Santorynu, zwanego Therą, albo także 
Jiallisłe, p ię k n y m . Okrąg ten obejmuje 
oko z samej w idow ni, która podobnie, jak 
wychód z groty, leży w zachodnin-połudn. 
zachodzie. Zacząłem bliżej przypatrywać się 
słupom , które najprzód w jaskini wstępnej 
wzrok zwracają na siebie, i na środkowym 
szukałem na próżno przytoczonego przez 
Tourneforta napisu, a który miał zawierać 
jedćnaście nazwisk, obejmujących podług po­
wieści ludu imiona jedenastu spiskowych, co 
rokosz przeciw Alexandrowi W. podnieśli. 
Zadawałem sobie wielką pracę, wyszukać ten 
napis i chociaż zdawało się nieraz, że już 
kilka liter odkryłem, w końcu pokazało się 
jednak, iż usiłowanie inoje było daremne, 
i z pomiędzy dwudziestu ludzi z Antyparos, 
będących tara razem ze mną, żader nic otem  
nie wiedział. Nawet położenie przywiedzio­
nego przez Tourneforta miejsca nie było 
dobre do napisu, powierzchnia bowiem skały 
w tern miejscu podziurawiona, pełna szpar 
i sopleńcami poprzewieszana. Górna część

* Bożyszcze n narodów  w sch od n ich , od  M ojżesza już * T o u r n e f o r t  błędnie n a z y w B  je  Strongilo i D esp otico j 
wspom niane. (P rzy p , tłum .) te leżę m iedzy Antyparos i Sifantp.
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tćj jaskini wstępnej jest tą razą chlewem 
na trzodą pustelnika. Po za słupem spada 
chropowata skała o kilka sążni, dalej pokazuje 
się dzikie urwisko, a ukrywające je  sklepie­
nie jest to samo, co do górnej jaskini docho­
dzi. W tej drugiej części jaskini wstępnej po 
prawej stronie, po której schodzi się na dół, 
widać na skale trochę niewyraźnie wyryty 
napis, pochodzący od margrabi Nointel, posła 
króla francuzkiego przy Porcie roku '1673.* 
W s'rodku jaskini, gdzie jest najspadzistszą, 
widać otwór, może na dziesięć stóp głęboki, 
a tylko na trzy do czterech szeroki. Jestto 
obszerniejszy wstęp, czyli raczej wnijście do 
tej tyle sławnej i piękndj groty, która jednak, 
to  do obwodu i rozmaitości kształtu sopleń- 
ców, o wiele nie dochodzi do jaskini w Adels- 
berg, a tym mniej do jaskini w Agtelek, 
w zupaństwie gomoreckiem w Węgrzech.

O niebezpieczeństwie spuszczanie się do 
groty w Antyparos już wielokrotnie mówiono. 
Podróżni przechodzili jeden drugiego w opi­
saniu okropnych przepaści, któremi spuszczać 
się trzeba, 1 bezkonecznych głębi po prawej 
ł po lewej stronie. Odetniej od tych opisów, 
ile tobie podobać się będzie, a zawsze tyle 
jeszcze zostanie, że dobrze sobie rzeczy, 
wistość wyobrazisz. Przygotowania z linami 
i drabinami wiele bezprzecznie odwagi od­
bierają i podróżnik dostaje się do pierw­
szego urwiska, jak gdyby był na śmierć 
skazany. Najprzód trzymając się obu rękoma 
lin y , która w górze przywiązana je s t , lub 
trzymana przez ludzi, a nogami opierając się 
o przepaścistą skałę, należy otworem spuścić 
się może na dziesięć sążni w dół. Ludzie 
ze światłem wiszą przed tobą na linach, lu­
dzie ze światłem postępują za tobą. Dosta­
jesz się do kryjówki, która po prawej stronie 
oddziela się od skały, a w której o sześć kro­
ków dalej głęboka i szćroha znajduje się roz­
padlina, a w tę wpaść mkomubym nie życzył. 
Biało-polyskujący slup sopleńcowy, uformo­
wany jak ogromny kwiat z kamienia, tuz koło

* następujący napis:
f fo c  antrun ex naturae 
miraculis rarissimum una cuft* 
comitatu recessibus ejusdem profundi 
oribus et abditiribus penctratis suspicicbat 
et satts suspici non posse existimabat Car* Frane. 
Oliyier dc N ointel Im p, Galliarum Legatu*
Die N at. Chr. quo consecratunk Juit

J n . M D C L X X M .

rozpadliny wydobywa się z ziemi. Z tego 
miejsca wypoczynku, gdzie lina okręca się 
około ułamku z kamienia na trzy stopy w y­
sokości, spuścić się potrzeba tym samym spo­
sobem może jeszcze na piętnaście sążni, a 
wtedy dostajemy się do prosto-padłego urwi­
ska, które chcąc przeb ić , dosyć jest mióć 
drabinę powrozową, około b sążni długą. 
Dostawszy się na dół, znajdujesz znowu miej­
sce wypoczynku, a potem po ścianie kamien­
nej spuszczasz się może na ośm sążni w głąb, 
do właściwej sali. Masz przytem po lewćj 
stronie dosyć blizko, po prawej trochę dalej, 
i przed sobą przepaść, może na trzydzieści 
kroków. Sama grota jest przepaściami po- 
przerzynana, i nie obejmuje więcćj, jak sto 
kroków szerokości. Zjawiska zwyczajne w ja­
skiniach sopleńcowych są i tutej widoczne; 
to jest: olbrzymie sople, wiszące na powale 
i drugie, co ku nim z ziemi wyrastają; prze­
źroczyste pokryci t ścir.n, wielokrotnie ufał- 
dowane i jedne na drugich leżące ; figury 
roślin, podobne do ltalafijorów na łodygach 
palmowych i t. d. Wszystkie te utwory 
z kamienia są błyszcząco-białe , przeźrocze 
i rozmaicie ukształcone.

Nointel przepędził święto Bożego Narodze­
nia w tej grocie, mając z sobą liczny orszak, 
i kazał tam mszą ś. odprawiać. Na wolno 
stojącej i z mnóstwa powiązanych słupów 
jednakowego kamienia złożonej piramidzie, 
mającej 24 stopy wysokości i ozdobionój 
kwiatami kamiennemi, wyniesiony był ołtarz. 
Dotąd jeszcze na czarnym kamieniu czytać 
można z przodu, między dwoma uciętemi 
slupami, następujący napis:

Hic ipte Christus 
Adfuil ejus natali 
Dis media nucte 
Celebrnto 
M DQLXXiU.

W ięcćj jak pięćset osób znajdowało się na 
tej uroczystości; 100 dużych pochodni w o­
skowych i 400 lamp nświćcało grotę. Podczas 
głównych ustępów mszy ś. przygrywała we­
wnątrz muzyka, a zewnątrz, grzmiały działa. 
W blizkości ołtarza jest namiot, uformowany 
z kamienia, w którym świecące frędzle wiszą; 
do tego przypiera grota poboczna, co była sy­
pialnią ministra. Ztamtąd ciągnie sie jaskinia, 
którdj urwiska żwirem okryte, i która ma
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blizko 20 sążni głębokości. Prawdziwa grota 
ciągnie się dalej środkiem, w kierunku prze­
ciwległym od wnijścia, i jest całkiem w głębi. 
Zdaje się, że w jej wnętrzu nie był żaden z po­
dróżnych , gdyż żaden nie wspomina o tein. 
Spuściliśmy się bez niebezpieczeństwa po 
żwirze i skał urwiskach w głąb 304 stóp; lecz 
nura była dalej tak wazką, że nie podobna 
było głębiej się nią spuszczaó. Otwór tym­
czasem był bardzo głęboki, gdyż rzucony ka­
mień słyszeliśmy może przez 37 sekund spa­
dający i kilka razy odbijający się. Nie zdawało 
się nam, ażeby woda była na spodzie, lubo 
niektórzy z przewodników utrzymywali to. 
Grota w głębi, w której znajdowaliśmy się, 
nie miała nic więcej zajmującego. Wiszary 
sopleńcowe były coraz rzadsze, i widzieliśmy 
je  tylko w małych soplach, a skała na ścia­
nach była ciemna. Weszliśmy znowu do sali, 
i tym samym sposobem, jakeśmy się dostali 
do groty, opuściliśmy ją, zabawiwszy w niój 
przez trzy godziny. Drapanie się w  górę jest 
może od spuszczania się okropniejsze, bo na­
tężenie daleko jest większe, a gdy noga po- 
śliźnie się po ścianie, wtedy lina, jak mnie 
się to wydarzyło, rzuca człowiekiem na bok. 
W pierwszym przestrachu możnaby czasem 
puścić 9ię lin y , a wtedy zguba niezawodna. 
Przyzwyczajeni piąć się po masztach okrę­
towych, tym tylko byliśmy niepokojeni, że 
drabina i liny w złym znajdowały się sta­
nie, bo przez naganną oszczędność pilotów  
były bardzo stare, tu i owdzie przetarte i 
posztukowane. Lina miała długości 50 sążni; 
drabina może sześć sążni, a ponieważ od obu 
końców tejże do ołtarza bezpiecznie 10 sążni 
liczyć można, a dwukrotne kołowanie może 
ze sześć sążni zajmuje, więc cała przepaść 
od wstępu aż do ołtarza nie wynosi więcej, 
jak 00 sążni, albo najwięcej 70, licząc od 
wnijścia do jaskini, ale nie 150, jak Tourne- 
fort podaje. Największa głębia, do którćj 
dostaliśmy się, zaledwo do 130 sążni docho­
dziła. Lubo Tournefort twierdzi, chcąc utrzy­
mać zdanie swoje o rośnięciu kamieni, że 
widział zaledwo kilka kropli spadającej wody, 
mnszę przeciwnie powiedzieć, iż widziałem, 
Jak taż sączyła się tam obficie i nieustannie.

Ściany jaskini są pełne nazwisk; uważałem 
najwięcej francuzkich, a między temi wiele 
kobiecej ręki. Uszłoby to jeszcze, gdyż »nie­

śmiertelność jest wielkim pomysłem,« ale nie 
powinna być nabywana kosztem innych , co 
do tego dawniejsze mają prawo. Wystaw 
sobie, że gdy, przyszedłszy do światła znowiij 
przystąpiłem do słupów , mających mieścić 
nazwiska owych wspomnianych wyżej jed e­
nastu rokoszanów, i gdy, nic nie odkrywszy, 
na najbliżej stojący słup popatrzyłem, od ­
kryłem inny napis grecki, tylko o kilka stóp 
nad ziemię wzniesiony i w miejscu, gdzie 
skała zniża się po jednej stronie. Napis ten, 
zaledwo oku widoczny, i z tego także względu 
jest jeszcze nieczytelny , że jakiś podróżnik 
imię 6woje i rok bytności w tej grocie, to 
jest r. 1778, wielkiemi literami na samym 
napisie wyrył. T o , co wyczytałem z tego 
napisu, nie miało żadnego znaczenia, a mićj- 
sce , zdaje się, jak gdyby umyślnie popsute 
było ; do tego litery nie są rznięte, lecz w y­
pukło robione i czas tak dalece je zniszczył, 
że tylko cień ich widać jeszcze. Zdaje się, 
jak gdyby po lew ćj stronie pod pokrywa 
kamienia ciągnęły się dalej, i jak gdyby 
były kamieniem porosłe. Nie musiały być 
gładko zrobione, łub może się ich rysy za­
tarły. Gdy po powrocie moim tło Naussy 
wziąłem znowu dzieło Toumeforta do ręki, 
znalazłem, że o napisie tym wspomina kilku 
słow am i, lecz nie mógł go także odpisać. 
Sądzę, że to jest bardzo stary napis.

Powrót do Antyparos nie trwał więcej, jak 
godzinę; lecz potrzeba dobrze przyspieszyć 
kroku. Jeźli wiatr sprzyja, bardzo jest do­
godnie pod sarnę grotę podpłynąć barką. Nie 
mogłem korzystać z tego, gdyż wiatr północ­
ny dął nader gwałtownie. Wiatr ten takie 
sprawił zimno, jakiego sobie od r. 1812 nie 
przypominano. Szczyty gór na wyspach, któ­
rych okiem mojem dosięgałem, śniegiem 
były okryte. Cały dzień prawie śnićg padał 
i Indzie kośnieli od zimna. A jednak śnieg ten 
nie leżał dłużśj na dolinach, jak \Jh godziny.

Cała wyprawa nasza odbyła się bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa. Ludzie dnia dzisiej­
szego nie zdawali się być ludźmi wczorajszej 
nocy. Niektórzy z nich nie śmieli spuszczać 
się do groty i czekali nas przy wstępie. Mogli 
tylko wyciągnąć linę dó g óry , a bylibyśmy 
na wieki przepadli. Ale wielu 7, nich, a nawet 
nasz gospodarz byli w gronie z nami, a mnie 
trzyma) linę sam nawet kapitan Antonię. 

) ( *
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Beszta wesołej kompanii przyjęła nas w Anły- 
paros, życząc nam szczęścia do powrotu, 
wszyscy odprowadzili nas az na pokład na­
szej małej barki. Tam mnie i towarzyszowi 
mojemu z taką serdecznością ściskali ręce , 
jakgdybys'my byli nierozdzielni przyjaciele. 
»Jesteś my biedni ladzie,« rzecze jeden z ka­
p łan ów , »a czyliz dadzą nam zarobić sobie 
innym sposobem na kawałek chleba ? Jeźli 
przypadkiem wpadniemy kiedy w ręce wa­
rze, to pamiętajcie o naszćm obejściu się 
z wami.a To mówiąc pożegnali się ze mną 
i jak strzała, w mnićj jak dziesięciu minutach, 
przepłynąłem kanał.

P I E Ś N I  C Z E S K I E
W A C Ł A W A  HANKI.

(D os łow n e  tłumaczenie z H  a n k o  w y  P i s n ę ,  
W Praze u Jana Pospissila ,  1831.)  *

IV .
M O D R E  O C Z T .

Ach! wy oczy, oczy,
Modrojasne oczy,
0  was kiedy wspomnę 
Świat się ze inna toczy.
Gdzież moja swoboda
1 wesołość zwykła?
Shorom was obaczył 
Od tej chwili znikła.
Ach 1 znikła tak skoro,
Jak strzała puszczona;
Ból nieukojony 
Wszedł do mego łona,
A kędy postąpię,
Kędy noga kroczy,
Achl wszędzie przede mną 
Modrojasne oczy.
Achl wy oczy, eczy,
Oczy modrojasne,
Dręczcie, pokąd z moim 
Żywotem nie zgasnę.

V .
r o k i t a .

Wiklino, wiklino,
Gęste twoje krzaki,
A czemuż do koła 
Trawnik pusty taki.
Przezco trawnik pusty,
Kwiat zdeptany nogą?
Cóż się stanie ze mną ,
Ach ! ze mną niebogą !

Ach, małko , mateczko,
D rc^sza mi nad życie ,
Nie chciej za starego 
Wydać twoje dziecię.
Ach I mój ojeze miły ,
Ojcze najmilejszy,
Ulituj się córki 
Twojej najsmutniejszej.
I proś za mną siostro ,
Ma siostrzyczko droga, 
Niech mię nie wydadzą 
Za naszego wroga.
Proście za mną, proście, 
Moje druzki wierne ,
Niech na mię nie spadną 
Te smutki niezmierne.

. Ach ! co się z niebogą ,
Co się ze mną stanie:
Moje serce nigdy 
Płakać nie przestanie 1

VI.
N A  S I E B I E ,

W  D U C H U  S I A B O - C I S S H 1 1 I .

Porodziła mię 
Matka moja,
Porodziła mię 
W  krasnej wiosny dzień..
W  krasny, iary dzień,
W  zielonym sadzie,
W  zielonym sadzie 
Między różami.
Miedzy różami 
Pełno kwitnąceini,
I  tak mówiła 
Matka moja: 
aGdybyin ja wiedziała, 
aMoje ty pacholę, 
aZe z ciebie będzie 
aWierny, dobry Czech; 
aOwinęłabym 
aCiebie różami 
aLubo-wonn^mi.a 
Zagrzmiało niebo.
.•Gdybym ja wiedziała 
aMoje ty pacholę , 
jZe z ciebie będzre 
aLichy, zdradny Cz^ch; 
aOplotłabym ciebie 
aTwarda rogoża ,
»Z twardą r .gożą 
aW cierniebym rzuciła.*

W  Karolowarach , 1834.

* O baczyć w  przeszłych Rozmaitościach.
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WALKI KOGUTÓW W ANGLII.
» ( P o d ł u g  h a r o n a  d ’ H a u s s e z . )

Jeźli charakter narodów chcemy śledzić 
aż do rozrywek ludu, należy więc szczegól­
na poświęcić uwagę walkom kogutów , tak 
wysoki zajmującym stopień pomiędzy roz­
rywkami narodu angielskiego. W troskliwo­
ści, zachodzącej w utrzymywaniu tej rasy 
ptaków, okazuje się duch porządku i wy­
trwania; w  znacznych zakładach, czynio­
nych przy tych walkach, widać zamiłowanie 
w  grach hazardownych, których kaprysy pod­
ciągają się jednak pod pewną rachubę; w od­
wadze ptaków wykrywa się myśl podobień­
stwa tejże z odwagą człowieka; w tragicznein 
zakończeniu walki okazuje się potrzeba moc- 
ner o wrażenia, zdolnego obudzić wyobraźnią, 
czego nie jest wstanie uczynić sama zachęta 
ciekawości; w wielkim udziale widzów ze 
wszystkich stanów, zajmujących się tym lub 
owym  z wrlczących kogutów, bez żadnego 
innego powodu , jak tylko .przez zajęcie się 
chw ilow e, maluje się zapał graczy, i podo­
bieństwo z tą namiętnością, która pociąga An­
glików, w sprawach politycznych, w sprawach 
częstokroć zupełnie irn obcych, poświęcać 
majątek i życie; nareszcie we wszystkich tej 
drobnej rozrywki szczegółach cechuje się 
zbiór wszelkich w yobrażeń, panujących 
w życiu Anglików. Miasto M elton, słynne 
łowami na lisy , słynie nie równie także 
walkami kogutów. W  obwodzie miasta tego 
utrzymują najosobliwsze rasy tych ptaków, 
którym pod względem czystości i mieszania 
ras, w zamiarze poprawy tychże, największą 
poświęcają staranność. W walkach kogutów, 
przy podawanych i przyjmowanych zakła­
dach, łączy naw iętność gry wszystkie stany, 
zacząwszy od lorda trzech królestw , az do 
dzierżawcy i najlichszego parobka, a nikt 
może nie raczy zwrócić uwagi, zkąd to wszy­
stko pochodzi. Z równym interesem zajmują 
się w Anglii rodowodem koguta, jak i konia. 
Na nierówność rodu tych zwierząt z tąż samą 
zapatrują się pogardą, jak na nierówność 
w familijach ich właścicieli. Na tej ziemi 
klasycznej towarzyskiej różnicy stanu roz­
różnienia familijne wciskają się aż do rasy 
kogutów. Dzięki troskliwości, co aż do rzędu 
pokoleń dochodzi, przez nią mamy pewność, 
że przeznaczone do walki koguty posiadają

to w sobie, co się c z y s tą  k rw ią  nazywać 
zw ykło; to jest: pochodzą one w nieprze­
rwanej kolei od przodków szlachetnego rodu, 
czyli, mówiąc inaczej, 7 plemienia, co od 
dawna śmiałych szermierzy wystawiało na 
plac walki, popisujących się z swoją walecz­
nością. Walki kogutów mają równie tak 
ściśle zachowywane przepisy, jakie prze­
strzegano niegdyś przy łamaniu włóczni na 
turniejach, lub które rządzą gburowatemi 
zwyczajami w walkach na kułaki.

Największe zakłady czynione bywają o to, 
jaki będzie skutek wilki między oznaczoną 
lierbą kogutów. Każdy z należących do za­
kładu przynosi z sobą ze 30 tych ptaków i 
robi trzy oddziały. Rzędem stawia koguty 
na przeciw kogutom swojego przeciwnika, 
a zakład ten wygrywa, którego szermierze 
najczęściej zwycięzcam’ zostali, najprzód 
w każdej z osobna, a potem we dwóch z trzech 
partyj. Dalsze zakłady dzieją się podczas sa­
mej walki, stosując się do jej pomyślnych 
lub niepomyślnych wypadków. Tu wprawa 
i bystrość sądu świetnie okazać się mogą. 
W ćwiczone oko wnioskuje o skutku walki, 
ze sposobu, jakim kogut bój rozpoczyna i 
prowadzi, z zadawanych i odbieranych razów, 
wreszcie z w rażeń, jakie na odwagę jego 
czyni rana, zadana mu na tćj lub owej czę­
ści ciała. Po sali proponują, czyli raczej wy­
wołują zakłady, które przyjmowane bywają 
z pospiechem, stosownym do mniemania, po­
wziętego o skutku walki. Okrągła sala, po 
której stopnie ciągną się z góry aż do ob­
wiedzionego placu bitwy, jest całkiem ludź­
mi ciekawymi napełniona. Dwóch ludzi wy­
stępuje z jedwabnemi woram i, na których 
znajdują się herby ich panóvr. suto złotem 
haftowane. Wyjmują z nich przeznaczone do 
walki, koguty i poddają je  pod sąd osoby, 
przewodniczącej tym rozrywkom, a ta wy­
rokuje, czy koguty, co do wagi i składu 
ciała, równej są siły. Po tej formalności lu­
dzie z workami odbierają koguty, i stawiają 
je  na przeznaczonej na plac walki darni. 
Ptaki te ubrane są i uzbrojone stosownie do 
okoliczności. Odcięto im grzebień , równie 
jak te pióra, co im niepotrzebne są i prze­
szkadzają w boju. Na skrzydłach tyle im 
tylko piór zostawiono, by się do miernej 
wysokości wznieść mogły. W czworokąt pod­
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cięty ogon nadaje im postać wojowniczą, a 
krok ich czyni lekkim i bujającym. Pazury 
mają uzbrojone ostrogami, w formie sztyletu. 
Przeznaczone do walki koguty muszą, równie 
jak konie wys'cigowe, odbywać pewną dyjetę, 
której przypisują szczególnie rozwijającą się 
w nich siłę. Pożywienie, jakie dostają, prze- 
szkadzając utyciu, pomnaża zarazem energiją 
i silę ich muskuł. Przysposobiają ich czy- 
szcząceini i draźniącemi środkami, i utrzy­
mują w nieustannein ćwiczeniu, oraz w ciąg­
iem wzburzeniu złości. Skutkiem tego troskli­
wego pielęgnowania jest szybkość i jędrność 
poruszeń, nadająca hodowanym w ten sposób 
ptakom niezaprzeczoną przewagę nad wy. 
chowywanćmi zwyczajnym sposobem. W al­
czyć mające koguty, stojąc na przeciw sobie, 
rzucają na siebie wzrok dumny, mierząc się 
i  niejako osądzając siebie. Wkrótce okazują 
znaki zaciekłości, której stopniowanie łatwo 
uwalać można. Potćin, przykładając szyję do 
ziemi, i przetrwawszy wtem położeniu kilka 
sekund, a to niejako dla zebrania odwagi i 
siły, porywają się ku sobie. Pierwsza broń, 
którą walczą, jestto dziób, najstraszniejszą zaś 
bronią jest ostroga. Biją się po g łow ie , po 
grzbiecie, lub po bokach; krew płynie z licz­
nych i głębokich ran, z dzioba, nawet z oczu; 
zaciekłość ich stopniowo wzrasta, i zadają 
sobie ciągle nowe razy, az dopokąd jeden 
z walczących nie ulegnie. Często iezą oba 
dogorywając na placu bitwy; nakoniec, ze­
brawszy ostatki życia, raz jeszcze rzucają się 
na siebie, zadają sobie jeszcze kilka ran i 
giną. Lecz zaciekłość nie opuszcza ich nawet 
i po śmierci; rzucając się w konwulsyjnych 
drganiach okazują jeszcze dzielność swoję, 
i nie raz sędzia po tych ostatnich znamionach 
ich siły wyrokuje o ich zwycięztwie. Jeźli 
walka dla jednego tylko śmiertelną była, 
wtedy zwycięzca obchodzi z dumą swojego 
nieżywego przeciwnika i usiłuje osłabionym 
głosem wydać pienie tryjum fu, z którem 
się łączą uniesionych widzów oklaski.

Rasy kogutów mają takie swoich Tersytów; 
rzadko atoli znajdują się między nićmi takie 
tchurzo, któreby drżały, lub uciekały na widok 
swojego przeciwnika. Najprzód w idzow ie, 
a potem panowie kogutów są bez litości dla 
takich tchurzów, a krzyk pićrwszycli jest tylko 
bodźcem do wyroku śm ierci, który drudzy

natychmiast na lękliwym kogucie spełniają. 
W ybredni w przesądach Anglicy są, co do 
czystości rodu, tego zdania, ze tchurzoslwo 
znajduje się tylko u takich kogutów, które 
z nieszlachetnego stadła spłodzone zostały. 
Sala, na walki kogutów przeznaczona, wy­
stawia całkiem odmienny widok od innych, 
na rozrywki przeznaczonych miejsc zgroma­
dzenia. Trudno prawie wyobrazić sobie, co 
tam za krzyk, jakie jesta robione bywają, i 
jakie oklaski, gwizdania, lub stukania słyszeć 
się dają, htóremi namiętność niecierpliwość 
swoję wyraża. Ażeby zapobiedz nadto wiel­
kiemu nieporządkowi, umieszczono na skle­
pieniu ogromny po sznurze spuszczający się 
kosz, w który mieszczą niespokojnych krzy- 
kaczów, przekraczających obszerne, dobre­
mu tonowi wytknięte granice.

Z G R O M A D Z E N I A  P O R A N N E
W  H I S Z P A N I I .

W  Hiszpanii należy to do publicznego zwy­
czaju i do powszechnej rozrywki, ze mężczyźni 
wyższego stanu zwykli między dziesiątą i jede­
nastą godziną przed p o łu dn iem  zgrom adzać  się na 
p rzech ad zce  , lub w jakiem innem publicznem 
miejscu. W Madrycie jest ulubionetn miejscem 
na takie schadzki Puerta del Sol, w Toledo Zo- 
kodoyer, w Sewilli plac St. Domingo, a w Gra­
nadzie plac Vivarrambla i Z akatyn. Miejsca 
zgromadzeń tych mają wielkie podobieństwo 
z forum starożytnych. Rzeczy, o których tam roz­
prawiają, nie tyczą się Ii interesów prywatnych, 
lecz rozmowy toczą się najwięcej około najważ­
niejszych spraw krajn, a osoby, mające udział 
w tych rozmowach, rozprawiają o każdym szcze­
góle z takim talentem i gorliwością, a oraz z taką 
wolnością bez granic, jaką w istocie, jakkolwiek 
to jest niepodobieństwem pra\ .e , rzadko u in­
nych narodów znajdujemy. Te schadzhi poranne 
tak są wielce od Hiszpanów cenione, iz tacy nawet, 
co najświetniejsze stolice Europy odwiedzali, a do 
tego, jak przekonani jesteśmy; wsadzie o krajach 
zagranicznych nie są stronDymi, często słyszeć się 
dają, ze wszystkie rozrywki, jakich im Londyn, 
Wiedeń i Paryż nastręczał, nie były wstanie na­
grodzić im godzin porannych w Puerta del Sol, 
w Madrycie przepędzonych. Zgromadzenia te przy- 
tem mają daleko większe znaczenie, jak się to na 
pierwszy rzut oka wydaje. Kto dobrze osądzili 
potrafi charakter i dążność tych ciągle odmienia­
jących się grup, które się koło Puerta zbierają 
i rozchodzą, by nazajutrz zgromadzić sig znowu,
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l*n, nie mając nawet innych środhów pomocy ■, 
z naj wiehszem prawdo - podobieństwem obliczy 
naprzód wszelkie obroty, jakie sprawy publiczne 
wezmą, i rzadko się w swoich domysłach omyli.

—  Z e  L w o w a .  —  
r K U R P I E ,  powieść  historyczna Kar. W ład .  W ó j ­

c i c k i e g o ,  tom ów  dwa w  12icc (tom I. str. 123, tom 11. 
sir. 176).  we L w ow ie  nakładem B. Jabłońskiego, drukiem 
Piotra Pillera (1 8 3 4 ) «  r godłem D . G .  Alagnuszewshicgo: 

S t a r a  p o w i a s t k a ,  j a k  w i n o  i  T o k a j a ,
I s e r c e  z a g r z e w a  i u m y s ł  n p a j a .

Literatura nasza romansów i powieści  historycznych r chln- 
ba pomnużyła się lem nowem dziełkiem szanownego autora 
aP rzys łów  narodow ych .« 1 tu Die odstąpił on od swojej
ulubionćj m yś l i ;  gdzie mógł mieszał przysłowia  i takowe 
przypiskami objaśniał. Dokładna znajomość mie jscowości, 
z w ycz a jów  wieku i dobrze prowadzona charakterystyka 
działających o s ó b ,o to  są c ech y ,  wyszczególniające H u r p i e  
od  innych powieści tegoż rodzaju. Autor jest wszędzie 
więcćj dramatyczny, jak o p i s o w y ,  maluje jednym  rzutem 
pęzla, kilką wyrazami charakteryzuje; raz czu ły,  to znowu 
rubaszny, w  smaku szkoły flamandzkiej , nie daje czytel­
nikowi czasu do wypoczuionia, raźnym, jak zdarzenia o w o -  
c z c s n c ,  postępuje krokiem, wystawia nam ż yw y  obraz 
w o jn y  d om ow ej w czasie napadu Szw edów na Polskę 
p od  Karolem X I I .  w początkach wieku ośmnnstego, kreśli 
znęzlwo Kurpiów w scenach nader zajmujących i dopiero 
hoaczy  historyją , gdy łzy  nam wycisnął śmiercią g łó w ­
nych i najwięcdj w tćj powieści obchodzących nas osób. 
Nie możua książki tej p o ło ż y ć  z ręki bez zadowolenia , 
lubo historyczna prawda, z jaką autor odmalował opłaka- 
nii godne czasy owoczesne, chw ilow ym  smutkiem napawa 
nasz umysł i pewnem  oburzeniem się mimowoluetn. Tak 
ładue dziełko by ło  wszakże godne ładniejszego i p opraw - 
niejszego wydania. S. L .  J.

ii L u b i e n i a .  Kąpiele tutejsze tak są tego roku 
l iczne, jak nigdy nie b y w a ły .  Trudno jesL nawet dostać 
pomieszkania. L ubo  wiele o s ó b ,  skoń czyw szy  kąpiele, 
w y jeżdża ,  nowe natychmiast ich miejsce zajmują, c o  jest 
d ow odem , jak wicie jest cierpiących, lub chcących  bawić  
się przyjemnie.

W i a d o m o ś ć  w e  w z g l ę d z i e  l e k a r s k i m ,  
W  Gródku pode L w ow em  znajduje się niewiasta, już blizko 
fiOletniu, która, gdy po mocnćj w ósmym roku życia c h o ­
robie przyszła do zdrowia, gwałtownego pragnienia do 
w o J y  dostała, tuk, że od ow eg o  czasn do  dziś dnia przez 
84 godzin przynajmnićj po  kilka garncy w od y  w y p i ja ,  
przytera zdrow a jest,  otyła i hardzo dobrze w y g lą d s ; 
jest zamężna i ma kilkoro dzieci przystojnych. Podobne 
zjawisko w naturze uważają sami lekarze za zbyt rzadkie 
) dla tego og łosić  je  za potrzebne sądzę. A.

Jedną z największych twierdz w  dawnćj Polszczę 
b y ł  Kamieniec Podolski, stolica województwa podolskiego, 
nad rzćką Smotrycz. Zamek, w gruzach teraz leżący, stał 
□ a wysokiej skale i b y ł  od natury nuder silnie obwarow any. 
T ę  więc twierdzę, którą uważano za nie mogącą b y ć  zdo ­
bytą , obiegł w r. 1021 cesarz turecki Osman II. L ubo  
opasał Kamieniec w 300,000 ludzi, do których przy łączy ł  
Jeszcze 100,000 wojownika sprzymierzeniec T u r c y i ,  chan 
T a la r ó w ;  nic mógł jednak skłonić załogi polskiej ani do 
poddania twierdzy, ani do odwrotu. Uważając Osman, że 
nic orężem nie zdziała, zaczął rozm yślać ,  jaktmby s p o ­
sobem, c h oć b y  nawet przez zdradę, mógł ukoń czyć  swoję  
wojenną wyprawę. G d y  tak z myślami się biedzi,  na- 
dybuje  jednego z brańców polskich, i w  ten sposób  rzecze 
do niego; »P ow ićdz  m i ,  kto waszę warownią tak bardzo 
sm ocuU , że mimn potęgi m ojć j  t wszelkich usiłowali nie

jestem wstanie z doby ć  jć j  ł w  graty r ozb u rzy ć? «  Kraniec 
polski, nie długu namyślając s ię ,  dał następującą trafną 
od p ow ied ź :  »B óg  W szechm ogący  w  niebie utwierdził na­
szą waiownią.tt Osman zdziwił  się nad lak dobrą oupc* 
wiedzią i rzecze zupełuie obojętuie : sKicdy tak, to niech­
że tobie tę twierdzę, którćj zdobyć  nie m ożn a ,  sam Bóg 
W szechm og ący  zdobywa.ct Rozkazał natychmiast zrobić  
odwrót  wojsku sw o je m u ,  nie myślał iuż więcej o  zdoby ­
ciu Kamieńca, i długo odtąd to miasto nie widziało bud- 
czuhow tureckich.

Z  K r a k o w a .  W y s z ło  tu w drukarni Józ. Czecha 
r. h. dzieło za pozwoleniem lwowskiej,  krakowskiej i wiedeń­
skiej c eu z u r y ,  pud napisem: »R  y s k r ó t k i  h i s l o r y i
l u d u  ż y d o w s k i e g o  w  E u r o p i e ,  j a k o  w s t ę p  d o  
d z i e j ó w  l u d u  t e g o ż  na z i e m i  p o l s k i ć j ,  w  8 c e , 
str. 203.«  Dzieło to, ważne dla literatury krajowej, o  nie- 
dotkniętej doląo napisane rzeczy , a m ocn o  kraj nasz o b -  
c h od zęcć j ,  powinno zwrócić  na siebie uwagę cryta jącćj i  
myślącej publiczności, zwłaszcza, że napisane przez świa­
tłego ziomka naszego, który się ukrywa w podpisie :  oby  
watcla z nad Wisłoki,  zamyka w sobie ohfitc wiadomości 
dzie jów , ze wskazaoćmi źródłami w  przypishacb, zhad co  
jest wyczcrpnięte. Ż y c z y ć  sobie tylko m ożemy i prosić 
o to p iszącego, ażeby jak najprędzćj samo dzie ło :  »Dzie j«  
ludu żydowskiego na ziemi polskieja w y g o tow a ć  i publicz­
ności udzielić raczył, a tym sposobem  dzieło przez siebia 
rozpoczęte z ogólnym pożytkiem uzupełnił, gdy uznał p o -  
ż.ytecznem odpowiedzieć  wezwaniu ku temu bezimiennego, 
nmieszczonćm w »Pszczole  Polskiej, «  w ycbod zącć j  w «  
L w o w ie  reku 1B20. A.

Z  W a r s z a w y .  O d  Igo stycznia r . 1833 do  Igo 
kwietnia 1834 w y sz ło  z drukarń warszawskich 87 dzieł 
rozmaitych, między tćrni /|. treści religijnćj, 9 edukacyjnych, 
10 dramatycznych, 12 innych dziel p oezy jn ycb ,  8 Biolo­
gicznych, 2 historyczne, 1 o bistoryi oaturalnćj, 5 g osp o ­
darczych i technicznych, 1 w sprawach gie łdowych, 6 fi­
z jo log icznych  i lekarskich, 2 o  sztuce leczenia zwićrząt, 
13 treści rozmaitej,  a 14 w ohcych  językach.

Z  W  ę g i e r .  Dnia 5go czerwca r. b. rozdawano na­
grody w wielhiej sali gmachu komitatowego w Peszcie,  
przeznaczone z zapisów rodziny Marczibanych, za najlepsza 
dzieła węgierskie od  r. 1823, i za najlepsze pisemne roz­
prawy na zapytania, zadane podczas ostatniego rozdawania 
nagród dnia 3. czerwca r . 1823. Akt ten uroczysty o d ­
b y ł  się pod przewodnictwem Stefana de Vćgh, król. wągier, 
łkiego zachow aw cy  k oron y ,  pod  nieobecność J. K. Mości 
Arcyksięcia w o je w o d y  państwa. Z 15 nagrodami uwień­
czon ych  autorów najlepszych dzieł węgierskich i najlep­
szych rozpraw cztćre ih  byle  tylko obecnych  Za najlepsze 
dzieła przyznano nagrody: Szlem enicowi,  Andrze jow i da 
F a y ,  V orósm artem u, Karolowi Kisfaludy Bilnieowi;  
za najlepsze rozprawy Bercgszasemu , Stefanowi G a t y ,  
Szcd erow i ,  T om aszowi Kowaczowi , Jcrnejemu t t. p. 
Za najlepsze d z ida  dawauo nagrody 400 z ł r . , a za naj­
lepsze rozprawy 100 złr. w  wied. wal.

Dawniejsze wykopywania w Pompei nie najpomyśl­
niej w ypad ły ,  ale za to w  ostatnich miesiącach porobiono 
ważne odkrycia ,  albowiem w lak zwanym  domu ho iw ic i -  
nym natrafiono na cztery gmachy i kuchnią, w których 
wiele naczyń b r o m o w y c h  i kilka żelaznych znaleziono. 
Szczególnie ciekawe by ły  rozmaite duże beczki z winu, zna­
lezione w talonie dolnym. Nieklórc z nieb maja taką formę, 
jakiej dotąd nic widziano jcsz,cze, i zawićrają greckie i ła­
cińskie napisy. W y d o b y t o  także kilka dzbanów glinianych, 
□a których spodzie znajdował się lagier w yschłego  wina 
który w procb  się r ozsy p y w a ł ,  ale gdy go rozpuszczoao 
w  wodzie, miał jeszcze nader przyjemny smak. W  kuchni 
znaleziono węgle i podnóżek ze starożytnej żóltćj z iemi, 
na którym stał lichtarz z terra to tta ,  przedstawiający kię- 
czącego młodziana ł  płytkim talerzem w  ręku, i całe ta
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dzieło jest nader ładnćj roboty. K o ło  komina natrafiono 
na d osy ć  dobrze zachowany kościotrop niewieści,  zapewne 
nieszczęśliwej kucharki, co ,  pełniąc obowiązki twoje ,  padła 
ofiarę strasznego wzburzenia natury. O  innych w y k op a ­
n y ch  rzeczach nie wspomniano, są bowiem  takiego rodzaju, 
jakie już  nie raz w tych miejscach znajdowano.

W  żadnym czasie nie obracano nauk lak często i tak 
pożytecznie  ku celom praktycznym, jak w  naszym wieku. 
Elektryczności używaję teraz do rylowauia na stalowych 
p łytach ,  i jest wszelkie podob ieństw o,  że w tej gałęzi 
sztuki do wysokiego tym sp osobem  doprowadza stopniał 
Z  równym  skutkiem używaję słupa galwanicznego przy 
rozsadzaniu kamieni i ska ł,  by warstwy prochu w jednej 
chwili zapalić. Jest bowiem  p rzy  wysadzaniu kamieni 
bardzo waznę rzeczą ,  ażeby wybucbnienie w  różnych 
mićjscack podłożonego  prochu w jednym  czasie nastąpiło. 
Sadzimy, że przez teu wynalazek profesora Llare w A m e ­
ryce zupełnie się tej potrzebie zapobiegnie. Wynalazek 
len i tern się także szczególnićj za leca , że mnićj na nie- 
bezpieszenstwo wystawia robotn ików , jak w e  wszystkich 
dolęd używanych sposobach. Zapewne w kamieniołomach 
europejskich wkrótce Ićj metody ożyw a ć  będę.

Poskromiciele i ułaskawiciele dzikich zwie'rzęt Martin 
i van Akeu maję teraz współzawodniczkę swćj s ław y. 
Takie same podziwienia godne widowiska, jakie teraz M ar­
tin w Nantes wyprawia , pokazuje  z dzikięmi iwjerzętami 
m łoda Diewiasta w Angoulćme, pani Poisson. W ch odz i  do  
klatki hijeu i bawi się z niemi. P rób y  lej śmiałości i prze­
wagi swojej nad żwierzętami okazuje nawet w chwilach 
najniebczpiecznić jszycb, to jest przed dawauiem żeru, kiedy 
zwierzęta głodem sę trapione.

Hiszpanie wzięli się jnż  także do rom ansów histo­
ry czny ch  i koleją następuję u nieb liczne dzieła tego r o ­
dzaju. Najnowszy hiszpański romans historyczny ma tytuł: 
Tancredo en el Asia  (Tankred w A zy i )  i opiewa dzieje 
hrucijaty. Zbiór  tak oryginalnych hitzpaóskich, jak i tłu­
m aczonych  z o b c y c b  ję zy k ów  pow ieśc i ,  w ychodzi  w M a ­
drycie pod ty tu łem : L e  Arrjiiilla de Buhonera.

W ażne odkrycie zrobiono przed kilkę miesięcy w Hi­
szpanii, na gościńcu z Sewilli ku grauicy portugalskiej,  
gdy tain jeszcze don Cartos przebywał.  Pewien kupiec 
z Sewilli, majęcy prowadzić  z lego miasta do Portugalii 25 
pak czo k o la d y , wziął w urzędzie c łow y iu  zaświadczenie 
na to i prosił  o  eskortę, którę m a bez żadngo namysłu 
dano, ileże miał jechać po kraju, często przez rozbójników 
napadanym. K o ło  Ayamuuta udało się Jednemu żołnierzo­
wi eshorty dobrać się do pak tych i wyciągnąć kilkanaście 
tabliczek Czokolady. Zaczął jeść  jednę  tabliczkę i znalazł 
w nićj —  dukata. W net i inne porozlam ywał i każda miała 
w sobie pieniądz złoty. O  odkrycia tćm doniósł kapralowi, 
a ten zwierzchności . W net  zatrzymano paki, i we wszy- 
ttkieb tabliczkach czokolady znaleziono 8  mibjon. realów, 
p os ianych  don Csrlosowi ó d  jeg o  przy jac ió ł  w Sewilli.

D orob ien ia  tak ulubioucgo w Cejlonie, i także w E u ­
ropie poszukiwanego rumu, podaje  p ew ny  dzieunik angiel­
ski następujący s p o s ó b : Kierze się około  85 galonów wody 
(zwyczajna miara angielska, mieszcząca w sobie 8 dzbanków) 
20  galonów ostoin z czyszczonego  enkro i tyleż galonów 
szumowin cukru, w szystko  to daje  się d o  wielkiego recy -  
pienla, czyli bani, gdzie masa ta wyrobić  powinna. G d y  
dostatecznie w y fcrm en ln je ,  należy p ow oli  odlać p łyn  od 
ostoin . wydestylować g o ,  a unićć będziemy rum g otow y.  
Ruin len ma b y ć  daleko łagoduie'jszy , jak zwyczajny i 
jest bardzo przyjemnego smaku.

D o ś w i a d c z e n i e  g o s p o d a r s k i e .  A by  mićć d o ­
bre i obfite  ogórki,  robi się na dobrze ugnojonćj grzędzie 
rowek w środku , ten się napełnia d o  p o ł o w y  zmiatkami 
szpilek, czyli szczeciny sosnowej,  lub św ićrkowćj,  w lesie

przebutuiałej i p ićrwćj przesianej, na tćj kładzie się ziaruo 
ogórkow e i 10 znowu się tćrni przesianemi zmiatkami p rzy -  
sypuje .  W edług  potrzeby podlćwaję  się te ogórki, a w y ­
rosnę niezwyczajnie bujne i obfity o w o c  wydadzą ,  czego 
sam w teraźniejszym nader suchym roku doświadczyłem. 
Sprzyja  ten sposób  i m e lo n o m , a m ożnaby doświadczyć 
i z  arbuzami, czyli z kawonami. A .

L I T E R A T U R A  K R A J O W A .
N OW E D ZIE ŁO ADMINISTRACYJNE.

(A rt.  nadesł,)
O g łoszone  w  Dodatku d o  Ńru 55. Gazety  nasze'] 

z duia 8. maja r. b. dzieło z napisem : V e r s u c h  e i n e r  
t a b e l  l a r i s ch e n D  a r s t e l l u n g  d e s  O r g a n i s m u s  
d e r  ó s t  e r r e i c  h i s c h  e n  S t a a t s - V e r w a l t u n g ,  von  
D r. Joseph Kudler,  k. k. tiffenll. ord. P ro jessor ,  które 
właśnie c o  w ysz ło  z druku, ua szczególną zasługuje uwagę 
k ażd ego ,  kogo prace ok o ło  statystyki w ogólności ,  a o s o ­
bliwie statystyka ojczysta obchodzę. W ykład  równie jasny 
jak dokładny organicznćj bu dow y  wszystkich władz Pań­
stwa Austryjackicgo .w całem icb rozgałęzieniu dawno już 
nader b y ł  pożądany. A n lo r  pomienionego dzieła oaićlzo 
chwalebnie dogodził tćj pe lrzebie ,  w y łoży w s zy  w  nićm 
jasno wszystkie gałęzie władz administracyjnych i sądo­
w y c h  Państwa, począwszy od inztancyj centralnych i na­
d w o r n y c h ,  przechodząc przez wzzyslkie pośrednie aż d o  
najniższych o b w o d o w y c h  . m ie jscow ych  w e  wszystkich 
p row incyjach  rozległego Cesarstwa.

Dzieło to ( w  wielkiem JolioJ  składa się z krótkićj 
p rzedm ow y, trzynastu treściwych tablic i piętnastu stronie 
uw ag, w liczbie 141, zawićrajęcych najpotrzebnićjsze o b ­
jaśnienia względem zakresu działania wielu władz po jedyn­
c z y c h ,  tudzież względem sp osob u ,  jakim jedne drugim są 
dodane lub podwładne.

P ićrwsza z tych  tablic zawidrt polityczny podział 
krajów całego Cesarstwa, ua c r f m  się całe organiczna w sz y .  
sthich władz budowa opiera. W  samym wykładzie tć] 
b u d ow y  widać najprzód rys administracyi Centralnćj ; p o ­
tem następują w ład ze ,  podług iuslancyj nadwornych p o ­
dzielone, tak, że w każdej tabeli z osobna wysławione są 
wszystkie p r o w in c y ju e , o b w o d o w e  i mićjscowe w ład ze ,  
mające swoję  instancyję centralną w  jednej i. o w y c b  in- 
siancyj na dw orn ych ,  i dla lego każda z tych tablic ma 
napis z osobna jednej z tycb  instaueyj.

W yz n a ć  potrzeba, że aulor nader trafnie wybra ł  
form ę labelaryczuę do wykładu (ego przedmiotu, z łożonego 
z tylu do siebie należących lub od siebie zaw isłych ,  na 
jednćj wielkićj tkali u szykow an ych ,  bądź wydainić jszych 
i obszćrniejszą przestrzeń zajmujących, bądź w szczuplć j-  
tzym  okresie zainykającycb się ż y w io ł ó w ;  lecz sama treść 
tych  tablic jeszcze przyjemniejszy sprawia widok. Naaer 
trudno jest przejrzćć  jed n ym  oka rzutem całą olbrzymią 
bu dow ę  administracyi wielkiego państwa, a osobliwie ta­
k iego, k tó re ,  jak Cesarstwo A uslry jack ie , z łożone jest 
z różnorodnych i rozmaicie ukształtowanych prow in cy j .  
T y lk o  takie dzieło, jak to, o klóre'm m ów im y ,  m ogło  podać 
ku temu sposobność ,  a przynajmniej wielką łatwość. Innym 
sposobem  niepodobna, bez znajomości wewDętrzncgc składu 
całej bu dow y  państwa, jasno wyobrazić  sobie ogromną 
działalność rozległego państwa. Zjawienie się tego dzieła 
będzie zapewne i tym p rzy jem ne ,  którzy, powołani da 
służby krajowej,  pracnją w jakiej gałęzi administracyi pu- 
hlicznćj. R ów nie  dla tego będzie ono  bardzo pożyleczne 
dla uczącej się młodzieży , która w uniwersytetach krajo­
w y c h  przygotowuje  się do służby publicznej według plauu 
nauk, obejmującego także statystykę ojczystą.

T y c h  kilka s łów  niech i u nas zwrócą uwagę na to 
w yborne  dzieło literatury krajowćj .

R E D A K T O R ,  MIKOŁAJ M IC H A Ł E W IC Z .  DRUKIEM PJOTRA P ILL E R A .


